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gośe.iem p. Szum m era. P o l ic jan t  w y­
leg itym ow ał Dm owskiego a nas tępu je  
zaprow adził  go n a  posterunek .

J a k  siwieiTdza a k t  oskarżenia, na  
p o s te ru n k u  rozegrało  się nas tępu jące  
w ydarzenie : D m ow ski zwróci] się do 
L isa  z zapy tan iem  — dlaczego został 
doprow adzony n a  po s te ru n ek  i w od­
powiedzi na to został przez L isa  ude­
rzony. W ówczas D m ow ski podbiegi do 
okna, k tó re  otworzył i zaczął wzywać 
ra tu n k u .

Przód. L is oderwał Dm owskiego od 
okna, ok łada jąc  go pałką. Dmowski 
znów się w y rw a ł  i  w ybił k i lka  szyb 
w oknach, n aw ołu jąc  przechodniów  do 
ra tu n k u .

P rzed  pos te ru n k iem  zebrał się t łum  
k tó ry  zaczął wnosić w rogie  okrzyki 
przeciw kom endantow i. D w aj sw jad- 
kowie stwierdziłi  następnie , że \  idźie- 
l i  u Dmowskiego n a  g łow ie guzy  i 
.•czerwone pręgi. .Również lekarz, do 
k tórego  u da ł  się.ffiinowski po zwolnie­
niu, s tw ierdził  'ś lady  pobicia,

D m ow ski w niósł ska rgę  do p ro k u ­
r a to r a  Przód . L is  do w iny  się nie

przyznał, twierdząc, że Dniowsł i sam  
zadał sobie o b ra ż e n ia . . .  Sąd  JSdnak 
nie  dał w ia ry  w yjaśn ien iom  przodow ­
n ik a  i skazał go z /Snadużycie  władzy 
i pobicie  n a  ro k  więzienia.

W  m otyw ach  sąd okr. zajął s tan o ­
wisko, że przodow nik Jus  bezpraw nie 
za trzym ał Dmowskiego, skoro się 
p rzed  n im  w yleg itym ow ał i doprowa- 
dżfeniem go n a  po s te ru n ek  dopuścił się 
nadużyc ia  władzy, lekceważąc/ sobie 
norm ę a r t  167 K. iBr.K.,. zezwalającego 
n a  za trzym an ie  obyw atela  ty lko  w tym  
w ypadku, gdy  zachodzą w aru n k i  n ie ­
zbędne o aresz tow aniu . W in n y m  zaś 
w y p ad k u  za trzym an ie  godzi w zasadę 
a r t .  68 u s taw y  k o n s ty tucy jne j ,  porę- 
[ezająeego wolność osobistą.

Jednocześnie  sąd  zasądził n a  rzecz 
Dm owskiego pow ództwo cywilne w 
postaci, symbolicznej złotówki za s tra- 
łyam oral ne. Od w yroku  powyższego o- 
skarżony przodow nik odwołał się do 
Il-igiej ins tanc ji .  Sąd a p e lacy jn y  jed ­
n ak  w yrok  całkowicie u trz y m a ł  w m o­
cy.

Rezolucja wielkiej wagi
WielKie Zebranie robotnicze w Domu PolsKim w BielsKu

W  poniedziałek, 17 s tycznia  1938 r. 
w sa l i  D om u Po lsk iego  w .Bielsku, w 
przepełnionej sali odbyło się wielkie 
zebranie  robotnicze. Zebranie  zagaił 
kol. W ładysław ' Konior, W kw estiach  
soc ja lnych  i o niebezpieczeństwie ko ­
munista. eznym przemaw iali b. w',jęź- 
n iowie IV rezy red. E d w a rd  Zajączek 
i Mgr. A n ton i Grębosz z Krakow a.

Mgr. A n ton i  H<ębos~z w ygłosił  św ie- 
tn y  odczyt pt. „Do czego dąży soc ja ­
lizm". Mówca scharak te ryzow ał w ieki 
średnie, k iedy k le jem  łączącym społe­
czeństwa był katolicyzm . Żydzi siedzie­
li w giiecie. Kosili  żółte ła ty .  Dopiero 
k ody w yszli z g iic tta  i roz la li  się po 
Europie-, stworze Ii m asonerię , soc ja ­
lizm, kom unizm  i anarch izm . N a s tę p ­
n ie  omówił rzekom ą walkę socjalis tów  
z kap ita lizm em , p rzed s taw ia jąc  cały  
szereg przykładową p o p ie ran ia  k a p i t a ­

lizm u i żydosłwa, k tó re  ten k ap ita l izm  
reprezen tu je .  Dalej- mówca wry.iaśnia 
zarzu t  socjalistów', dotyczący walki 
.S tronnic tw a Narodow ego z biednymi 
żydami. S tw ierdza  na przyk ładach , że 
b iedny  żyd to wilk głodny, bog a ty  zaś 
to wilk syty . 'S tąd g łodny  jes t  bardziej 
niebezpieczny (Ju d k a  B a rn a t ,  Stawi- 
sky, M azury). W  końcu om aw ia  demo­
krac ję  soc ja lis tyczną  (Rosja  — M ek­
syk  — W ęg ry  — H iszp an ia  — Eran 
c.ja). Na zakończenie p rzeds taw ia  roz­
wój idei narodow ej w Polsce, k tó ra  
rozlewna się ja k  l a w a ' i  zdąża w y t rw a ­
le do W ielk ie j  Po lsk i  Narodowej.

D ru g i  z kolei przemawdał red. Ed- 
warcł Zajączek, k tó ry  om aw iał sp raw y  
lokalne.

W  dyskusji ,  j a k a  się w'ywiązala po 
re fe ra tach  uchw alono  n as tęp u jącą :


